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Żądamy niezwłocznego rozwiązania Sejmn i Senatu.
Żądamy niezwłocznych wyborów do nowego Sejmu.

Przesilenie we Francji.
HERRIOT ZREZYGNOWAŁ'.

Paryż, 20 czerwca. (PAT.). Herriot 
zrezygnował z tworzenia gabinetu.

Paryż, 20 czerwca. (PAT.). Dzisiaj 
ralno o  godz. 7 m. 30 Herriot udał się do 
prezydenta republiki, ażeby mu zakomuni
k ow ać, ż e  zrzeka się misji utworzenia ga- 
bmebu. Opuszczając pałac Elizejski, Her- 
riott oświadczył dziennikarzom, że jego 
ptham restauracji finansowej miał się opie
rać n a uproszczeniu systemu podatkowego, 
z łagod zen iu  paru gatunków nadmiiernyoh 
p od atk ów  i równocześnie zażądaniu od kra- 

> ja  d ostarczen ia  d la  k a sy  amortyzacyjnej 
sp ecja ln ych  nadzwyczajnych funduszów za 

• pom ocą silnego opodatkowania spadków 
oraz podaltku od wzrostu majątków.

BRIAND ZNOWU TWORZY RZĄD.
Paryż, 20 czerwca. (PAT.). Prezydent 

r e p u b l i k i  Duumergue zawezwał do piałacu 
Elizejskiego Brianda, ażeby mu ponownie

powierzyć misję utworzenia gabinetu. 
Briand misję tę przyjął.

Opuszczając pałac Elizejski, Briand o- 
świadozył, że obecnie ma ułatwione zada
nie, skoro sam Herriot, jak isię okazało, u- 
siłuijąc stworzyć gabinet, brał pod uwagę 
konieczność stworzenia zjednoczenia repu
blikańskiego na jaknajszerszej podstawie. 
Briiarad jest zdecydowany na ten raz do
prowadzę do pomyślnego utworzenia gabi
netu, przyczem ma zamiar oprzeć się na 
tych czynnikach większości parlamentar
nej, które go popierały.

Paryż, 20 czerwca. (PAT.). (Godiz. 
, 14). Jak  się dowiaduje agencja Havaisa, 
j jetst zamiarem Brianda, aby w nowym jego 

gabinecie znaleźli się prawie wszyscy 
członkowie jego ostatniego gabinetu, znaj
dującego się obecnie w stanie dymisji. Ju-

! iro rano Briand będzie konferował z Poin
care, który dzisiaj jest niebecny w Paryżu 
i zaproponuje*mu tekę finansów.

Wynik plebiscytu w Niemczech.
Berlin 20 czerwca. (Tel. wł.). Według 

dotychczasowych obliczeń ilość oddanych gło
sów * glosowaniu nad referendum o wywła
szczenie byłych panujących wskazuje, że nic 

.zostanie osiągnięta minimalna liczba głosów 
potrzebna dla prawomyśłności referendum.

Za wnioskiem wywłaszczenia opowiedbia- 
ło się 9 miljonów, przeciwko — 300 tysięcy, 
200 tysięcy kartek unieważniono.

Wskazuje to na bojkot referendum przez 
prawicę, która uniemożliwia w ten sposób o- 

1 9 .5  mil), głosów, potrzebnych do 
prawomocności referendum.

W 20 okręgach wyborczych na ogólną li. 
czbę 35 oddało głosów mniej niż 5% upraw
nionych do głosowania

BerUn. 20 czerwca. (PAT.). W pier
wszych godzinach plebiscytu ruch na uli
cach nieznaczny. Przed lokalami wybor- 
czerrd gromadzą się zwolennicy wywłasz
czenia i dyskutują żywo ma temat oczeki
wanego wyniku. Na diworcach kolejowych 
natomiast ruch ożywamy. Organizacje i 
związki prawicowe opuszczają tłumnie Ber
lin, przyczem zapewniają każdemu z ucze
stników wycieczki, celem uniemożliwienia 
wzięcia udziału w plebiscycie, wolną po
dróż i pobyt.

Berlin, 20 czerwca. (PAT.). 0  ile
można wnioskować, w poszczególnych lo
kalach wyborczych udział głosujących w 
Berlinie wynosi 60 do 65% uprawnionych 
do głosowamia. Z prowincji donoszą z kół 
lewicowych, że udział wyborców jest bar
dzo słaby i przypisują to terorowi ze stro
ny pracodawców.

Berlin, 20 czerwca. (PAT.). Godz. 11.25. 
W 22 okręgach głosowało 9.461.803 za wy
właszczeniem przeciw 325.000. Do tych okrę
gów należą i Prusy Wschodnie, w których 
2% glosowało za. Ilość ogólna okręgów wy
nosi 35. Dotychczasowe wyniki pozwalają na 
przypuszczenie, żc lewica zdołała zaledwie u- 
zyskać 15 i pół miljona głosów na poparcie 
swego wniosku. Wobec tego, że koniecznem 
jest około 20 miljonów głosów, wniosek jej o 
wywłaszczenie należy uważać za upadły.

Berlin, 20 czerwca. (PAT.). Godz, 11,45. 
W 27 okr. wyborczych głosowało 11.381.000 
głosów za, a 401.412 przeciw. Ilość głosują
cych za wynosi około 35%.

Berlin, 20 czerwca. (PAT.). Rezuil- 
, taty z 31 okręgów wyborczych: dottąd od

dano 13.497.552 gł. za wywłaszczeniem,
. 480.449 przeciw i 467.823 nieważnych gło- 
• sów.

Po zamachu na Kemala.
Angora, 20 czerwca. (PAT.). Gdy 

wiaidomośę o wykryciu w Smyrnie zamachu 
na prezydenta republiki Mustafę Kemala 
Paszę rozeszła się po całym kraju, wszę
dzie odbyły się spontaniczne demonstracje 
ludności, dla wyrażenia radości z powodu 
rueudamia się spisku oraz oburzenia na spi
skowców. Ze wszystkich stron od wszel
kiego rodzaju instytucji, deputowanych, 
wysokich urzędników wojskowych i cywil
nych, etc. nadchodzą do prezydenta repu
bliki tysiące depesz’ i listy z wyrazami o- 
burzcmia na spiskowców i zapewnieniami 
wierności dila ustroju republikańskiego.

Konstantynopol, 20 czerwca. (PAT.). 
W związku Z wykryciem w  Smyrnie spisku 
przeciwko prezydentowi republiki, uwię
ziono 40 osób, a w tej liczbie 10 deputowa
nych Opozycyjnych.

Bezrobocie w Berlinie.
Berlin, 20 czerwca, (PAT.). Sytuacja 

na rynku pracy uległa ponownemu daleko 
idącemu pogorszeniu. Ilość bezrobotnych 
wzrosła w Berlinie w ostatnim tygodniu o 
6 tysięcy, przyczem ogólna ilość bezrobot
nych doszła do 260 tysięcy. Bezrobocie 
wzmaga się główni© na skutek niespodzie
wanie ostrego kryzysu w przemyśle budo
wlanym. .

Akademia Pracy 
I Instytut badań Społecznych.

Proces mordercy Peffury
Paryż. 20 czerwca. (PAT.). Niezwy

kłą sensację w tutejszych kołach politycz
nych wywołała pogłoska, że znainy polityk 
i znakomity adwokat b. prezydent Malle
i'and, zgodził się na propozycję rodziny za- 
morodowanego działacza ukraińskiego Se
mena Petlury. podtrzymania oskarżenia na 
zbliżającym się procesie przeciwko Szwanc- 
bordowi. Szczególnego posmaku sensacji 
nabiera cała sprawa wobec tego, iż obrotny 
Szwarcborda poza adwokatem Henri Jau- 
resem podjął się także znany przywódca 
socj ałizmn francuskiego to w. Leon Bluim,

Katastrofa kolejowa we 
Francji.

Tours, 20 czerwca. (PAT.). Pociąg 
pospieszny, odchodzący z Paryża w połu
dnie, a dążący do Bordeaux, wykoleił się 
o godz. 3 po poł. pod stacją Vouvray. Na 
skutek katastrofy 5 oósb zostało zabitych, 
30 ranionych, w tej liczbie 2 ciężko.

Posiedzenie Z. P. P. S. odbędzie się w 
poniedziałek, 21 czerwca r. b. o godz. 11 rano. 
Obecność wszystkich towarzyszów posł#w i 
senatorów konieczna.

Marek.
-A .

W Frankfurcie nad Menem działają 
dwie instytucje, przynoszące ruchowi socja
listycznemu dużą korzyść: Akademja P ra
cy i Instytut Badań Społecznych (Institut 
fiir Sozialforschung). Obie te instytucje są 
u nas prawie nieznane, warto więc zapoznać 
z ich działalnością czytelników „Robotni
ka" na podstawie zebranych na miejscu in
formacji.

Kiedy Uniwersytet frankfurcki w r. 
1920 znalazł się w ciężkiej sytuacji finanso
wej, socjaliści przyrzekli mu pomoc pod 
warunkiem, że udostępni on naukę również 
sferom robotniczym. I tak się też stało. Na 
mocy układu, zawartego przez centrale 
związków zawodowych z Rządem, utworzo
no w r. 1921 Akademję Pracy. Lokal i ad
ministrację daje Uniwersytet, trzech s ta 
łych profesorów, którzy pracę swoją wyłą
cznie poświęcają Akademji — opłaca Pań
stwo, które ponadto umożliwia wykłady 
profesorów z różnych uczelni i ludzi prakty
ki. Wpływ na mianowanie profesorów mają 
związki zawodowe, ostateczna decyzja na
leży do pruskiego Min. Oświaty.

Kurs trwa 9 miesięcy. Słuchaczów skie
rowują do Akademji w przeważającej wię
kszości związki zawodowe, ponadto gminy, 
Magistraty i t. d. Na obecnym, piątym z rzę
du kursie, jest 61 słuchaczy, z tego 50 pra
cowników fizycznych 41 słuchaczy wysła
ły związki zawodowe ponosząc koszty nau
ki (100 mk. rocznie) i 175 mk. miesięcznie 
na utrzymanie. Słuchacze mieszkają każdy 
osobno i niema, jak to było w naszej szko
le TUR-owej, systemu internatowego.

Kandydaci, nie poleceni przez organi- j  
zacje, przechodzą 3 miesięczny okres prób
ny, poczem kierownictwo decyduje o ich 
dalszych studjach. Zdaje się jednak, że wy
bór słuchaczy nie był zupełnie zadowalają
cy, gdyż wprowadzono przymus napisania 
przez kandydata pracy, na jeden z trzech, 
obranych przez kierownictwo Akademji te
matów.

Poziom Akademji jest bardzo wysoki. 
Program uwzględnia tematy gospodarcze 
(historja i geograf)a gospodarcza, przemysł 
i handel, banki i giełda, nauka o przedsię
biorstwie, statystyka, polityka agrarna, pła
ce, skarbowość, socjalizacja i t. d .) , tematy 
prawne ze szczególnem uwzględnieniem 
prawa robotniczego; tematy polityczne i so
cjologiczne (ustrój państwa, polityka zagra
niczna, Liga Narodów, reforma administra
cji; psychologja życia robotniczego, kościół 
i t. d.).

Tygodniowo odbywa się 30 godzin wy
kładów. Ponadto w pierwszych miesiącach 
muszą słuchacze uczestniczyć we „wspólno
tach pracy", które m ają za zadanie zbliżyć 
wykładających do słuchaczy, nauczyć słu
chaczy posługiwać się metodami i termina
mi naukowemi, wdrożyć w krytyczny spo
sób myślenia i t. d. W późniejszych miesią
cach słuchacze obierają sobie w myśl swych 
zainteresowań seminar ja, w których muszą 
wygłaszać referaty.

W ykłada w Akademji około 30 profe
sorów. Profesorowie ci jednak w mniejszo
ści tylko są socjalistami (Graf, Sinzheimer, 
W oldt de Manii). Znajdują się wśród nich 
ludzie dalecy od socjalizmu, niektórzy prze
konań „chrześcijańskich", jak obecny kie
rownik szkoły w Michee. Brak jednolitej 
ideologji jest niewątpliwie wadą Akademji. 
Oparta o wszystkie centrale związków za
wodowych, uwzględnia różne światopoglą
dy. Kierownictwo Akademji i mój uprzej
my informator asystent p. Mackauer za
przeczają, jakoby to było ujemną stroną 
Akademji. Twierdzą oni, że w ten sposób 
słuchacze zapoznają się najlepiej z najroz
maitszemu prądami, dowiadują się o argu
mentach przeciwników, utrw alają się w 
ę>Aq fefejsazjdi ajojjf ‘tpnrujruojpz.id tpAMs

przypadkowe. Trudno się jednak zgodzić z 
tern stanowiskiem. Akademja dawałaby 
niewątpliwie większe korzyści, gdyby pano
wał w niej jednolity duch.

W śród słuchaczy znakomitą większość 
stanowią socjaliści, tak dalece, że związki 
chrześcijańskie bardzo niechętnie posyłają 
swych ludzi do Akademji w obawie przed 
ich „zsocjabzowaniem".

Należy zanaczyć, że słuchaczami Aka
demji mogą być również cudzoziemcy. Na 
drugim kursie było n. p. 11 Szwajcarów, 
których delegował tam tejszy W ydział kul
turalno-oświatowy. Może i nasze związki 
zawodowe zainteresują się Akademją? 
Bliższych informacyj można zasięgnąć z 
„Wiadomości", wydawanych przez „Towa
rzystwo przyjaciół Akademji Pracy".

* *
*

W pobliżu Uniwersytetu frankfurckie
go, w którego salach mieści się Akademja 
Pracy, znajduje się gmach Instytutu Badań 
Społecznych. Dzięki uprzejmości prof. 
Grossmana zapoznałem się dokładnie z 
działalnością Instytutu. Je s t to placówka 
zupełnie młoda. Niema za sobą jeszcze żad
nego wydawnictwa. Pierwszą pracą Insty
tutu ma być dzieło prof. Grossmana ,,o ten
dencjach rozwojowych czystego kapitaliz
mu", drugą z rzędu ma być wydawnictwo 
p. t. „Kwestja agrarna w programach socja
listycznych". Nie własne wydawnictwa In
stytutu są jednak głównem jego zadaniem. 
Myślą przewodnią twórców Instytutu była: 
pomoc dla młodych uczonych socjalistycz
nych. Mając na uwadze ogromne trudności 
na jakie napotyka socjalistyczna praca nau
kowa, postanowili dać badaczom takie wa
runki, w których ich praca może być rzeczy
wiście wydajna.

Każdy pracownik naukowy, zamierza
jący napisać pracę z dziedziny teorji i pra
ktyki ruchu robotniczego, otrzymuje, zgło
siwszy się do Instytutu: osobny pokój,
wszystkie potrzebne książki i pomoc profe
sorów z tow. Grunbergem, wybitnym uczo
nym z Wiednia, na czele.

Kto pracował naukowo w Warszawie, 
wie, co znaczy walka o książkę i miejsce 
do pracy; wie, ile czasu zabiera szukanie 
książek w różnych bibljotekach; stanie w 
ogonkach o miejsce (w Bibljotece Publicz
nej !); co najgorsza, nowych książek z dzie
dziny socjalizmu i ruchu robotniczego w 
Warszawie prawie że niema w bibljotekach 
publicznych. Te trudności, w mniejszym co- 
,prawda stopniu, zachodzą również w innych 
miastach. Niema tego w Instytucie frank
furckim.

Instytut ma już bibljotekę, składającą 
się z  około 30 tysięcy tomów. Przez agen
tów w poszczególnych krajach skupuje w 
dalszym ciągu stare i nowe książki z dzie
dziny ruchu robotniczego, tak, aby bilbljote- 
ka była możliwie kompletna. Abonuje on 
kilkaset czasopism i gazet. Ponadto kładzie 
wielki nacisk na m aterjały archiwalne, ulot
ki, afisze, rękopisy, listy i t. d. W śród tych 
materjałów znajduje się już wiele białych 
krukóv z czasów Komuny paryskiej, Rewo
lucji 1848 r. i t, d. Unikaty wypożycza się i 
fotografuje na miejscu w oddziale fotogra
ficznym.

Pracownik, otrzymawszy pokój, w któ
rym może spędzać cały dzień, telefonuje 
tylko do bibłjotekarza po odpowiednie ksią
żki, do archiwarjusza po odpowiednią tecz
kę. W  pokoju swoim może zrobić sobie całą 
bibljotekę podręczną, niewolno tylko wyno
sić do domów. ^

Cały gmach urządzony jest według za
sad najnowszych biurowości i bibliotekar
stwa, nadzwyczaj celowo i hygienicznie.

< v W . Ławiński.
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Wśród książek
Rosja współczesna. Odbudowa gospodarcza. 
Napisał Wacław Fabierkiewicz. Wydał In
stytut Gospodarstwa Społecznego. Skład 
Główny w  Księgarni Robotniczej, Warecka 9 

Cena 5 zł.
Książka Wacława Fabierfciewtcza jest 

bardzo na czasie. Zaznajamia ze zmiana
mi, jakie zaszły w wewnętrznej gospodar
czej budowie Rosji, jak i w jej stosunkach 
gospodarczych zewnętrznych, daje obraz 
zmian, dokonywającyeh się w tych dziedzi
nach pod wipływem wojny, Rewolucji i rzą
dów bolszewickich — wskazuje tendencje 
rozwojowe, zarysowujące się w chaosie wy
darzeń.

Autor ujmuje temat w czterech rozdzia
łach: przedwojenne tempo rozwoju gospo
darczego; wpływ wojny światowej; ewolu
cja gospodarstwa narodowego Rosji w okre
sie rządów sowieckich, wreszcie: ocena sil
nych i słabych stron gospodarki sowieckiej.

'Zapewne ze względu na silne zainte
resowanie Rosją, jako rynildem zbytu dla 
towarów zagranicznych i dostawczynią su
rowców — ze specjalną uwagą analizuje 
autor zagraniczny handel Rosji w trzech o  
kresach: przed wojną, .podczas wojny i w 
okresie rządów sowieckich, podkreślając u- 
dział w nim poszczególnych Państw. Po a- 
naditzfle obfitych dat statystycznych aktor 
dochodzi w tej dziedzinie d'o wniosków na
stępujących: „Mfimo dość różnorodnego za
potrzebowania, wielkość jego dla poszcze
gólnych fabrykatów i półfabrykatów nie by
ła duża," (cały przywózidloRoisiji iprzeld woj
ną wynosił 1,139,6 milionów rubli, w tem 
217,7 milionów czyli 19,1% artykuły spo
żywcze, 554,7 mlijonów, czyli 48,7% surow
ce przemysłowe i półfabrykaty, i 367,3 milj. 
czyli 32,2% wyroby gotowe (str. 16), w po
równaniu do zapotrzebowania innych, nie
wielkich nawet Państw, aby brak rosyjskie
go ryriku zbytu mógł oddziałać w nazbyt 
silnym stopniu na stan zatrudnienia w prze
myśle zachodnio - europejskim, W każ
dym razie mylne było twierdzenie, ie  rynek 
rosyjski nie może być zastąpiony (®tr. 24).

Podobnie charakteryzuje autor Rosję, 
jako dostawczynię surowców i zboża: „Brak 
Rosji, jako dostawcy ■— rynek międzynaro
dowy odczuć musiał w bardzo silnym stop
niu co do lnu, konopi, pewnych gatunków 
futer, platyny (90% wydobycia światowego 
przed wojną), włosia końskiego, pewnych 
ziół leczniczych. W  dziedzinie międzyna
rodowego handlu zbożem, jajami, masłem, 
rińłą manganową, końmi brak Rosji oddzia
łać musiał na mniejteze lub większe podnie
sienie cen, ale rozwój produkcji innych 
Państw ujetrtne skutki w mniejszym luib 
większym stopniu zniwelował" (str. 22).

Te twierdzenia autora, dostatecznie po
parte faktami, rozbijają legendę szerzoną 
o wpływie Rosji na gospodarstwo świato
we. Wpływ ten był i jest na przyszłość za
warty w możliwościach rozwojowych tego 
obszaru i tej masy ludności, nie zaś w dzi
siejszym stanie Rosji.

Analizując wpływ wojny na gospodar
kę Rosji, W. Fajbierlriewicz wskazuje, iż 
w dziedzinie rolnictwa nastąpiło zmniejsze
nie się nadwyżki spożywczych produktów 
rolnych: w 1914/15 r. produkty spożywcze 
prócz kartofli, dały nadwyżkę 593 miljo- 
nów pudów, a kartofle 268 milj. pudów; w 
1915/16 nadwyżka ta wynosiła 944 milj, 
pudów i 350 milj. pudów, a w r. 1916/17 
brak produktów spoż. bez kartofli wynosi

89 milj. pudów, brak zaś kartofli wyraził się 
cyfrą 103 milj. pudów, (®tr. 46).

Wytworzyło to sytuację aprowizacyjmą 
bardzo groźną.

W dziadzinie przemysłu wojna zazna
czyła się zmianą kierunku produkcji i zwięk
szeniem ilości przedsiębiorstw oraz ich roz
szerzeniem. W miarę jednak przedłużania 
się wojny upadały przedsiębiorstwa, pracu
jące na eksport, wytwarzające artykuły 
luksusowe, pracujące na surowcach zagra
nicznych, wreszcie wszelkie inne, nie obję
te pracą dla wojny. W  składzie wewnętrz
nym robotników zaznaczyły się daleko się
gające zmiany w związku z napływem no
wych sił ze wsi. Wydajność pracy spadła. 
Zagadnienie przemysłu stało się wskutek 
tego ogromnie trudnem do rozwiązania w 
czasie późniejszym.

Nie sposób tutaj nawet w streszczeniu 
przytaczać zobrazowanych przez autora 
zmian w poszczególnych gałęziach produk
cji, Obfity muterjał, zawarty w omawianej 
książce, powinien mówić bezpośrednio do 
czytelnika.

Zmiany w handlu zagranicznym, zadłu
żenie Państwa, rozstrój transpprtu kolejo
wego — jako sklutki wojny — zobrazowane 
zostały jasno i wyczerpująco,

iw trzecim i w czwartym rozdziale au
tor omawia walkę Rządu sowieckiego z rui
ną gospodarczą. Przesuwa się przed nami 
utopijny okres komunizmu utojennego 
(r. 1918 — 1921). Był to okres „likwida
cji przedwojennego aparatu finansowego i 
ściągania ’brakujących ilości produktów przy 
pomocy emisji" (str. 82). Załamanie się te1) 
akcji, przez okrzepnięcie rynku nielegalne
go, dało w rezultacie kapitulację w formie 
podatku rolnego w naturze. Wszystkie 
plany i dekrety zawisły w próżni. Produk
cja spadła ido zera. Robotnicy zaczęli ucie
kać na wieś. Wybucha kryzys transporto
wy, opałowy i aprowizacyjny — stajemy 
przed okresem współczesnym — okresem 
panowania Nowej Polityki Ekonomicznej: 
,JVepu".

To okres kapitalizmu państwowego, 
według sławnego określenia Lenina, Poło
wę książki swej W. Falbierkiewicz poświęca 
analizie zmagań się ,.Nepu" z pozostało
ściami komunizmu wojennego, z trudno- 
ścialmi reformy walutowej, z ruiną .prze
mysłu i rolnictwa.

I trzeba przyznać, że „Nep“ dokonał 
dużo: w dziedzinie .przemysłu np. widzimy 
z roku na rok podnoszenie się produkcji, 
która osiąga w niektórych gałęziach równię 
r. 1913. Oto parę przykładów:

Rozwój (produkcji w liczbach stosunko
wych:

Ruda żelazna r. 1.943 — 100, r. 1920/21 15, 
r, 1924/25 — 23l4.

Ruda miedziana r. 1913 — 100, r. 1920/21 0,4, 
ir. 1924/25 — 15,6.

iRukfa cynkowo - ołowiana r. 1913 — 100, r 
1920/21 1,1,2, r. 1934/25 — 87,9.

Surowce żelazne t. 1913 — 100, r. 1920/21
2.7, r. 1924/25 — 30,&

Stal marteniowska r. 1913 — 100, r. 1920/21
3.8, r. 1924/25 — 42,5.

Szyny r. 1913 — 100, r. 1920/21 33, r. 1924/25
253.

Rury r. 1.913 — 100, r. 1920/21 5,4, r, 1924/5 
111,4.

Parowozy r. 1913 — 100, r. 1920/21 12,5,
r. 1923/24 — 29,3-

Brony r. 1913 — 100, r. 1920/21 4,4, r. 1923/24
99 0.

Te parę cyfr zaczerpniętych z tablicy, 
zamieszczonej na str. 96 i 91 omawianej 
książki, wskazuje wyraźnie na tendencję

rozwojową. Jednocześnie autor podkre
śla świadomy wysiłek w kierunku unieza
leżnienia się Rosji od obcej produkcji.

Podobnie wzrasta obsizar zaisiewów i wy
sokość plonów, hodowla inwentarza i t. d.

Ciekawe są wywody autora o handlu 
zagranicznym Rosji, zmonopolizowanym 
państwowo. Również każdego zaciekawią 
przejawy ostatniego kryzysu finansowego i

przemysłowego w Rosji sowieckiej.
Autor zamyka książkę uwagami o wi

dokach stosunków gospodarczych polsko- 
rosyjskich, utrzytoanemi naogół w tonie pe
symistycznym.

Instytutowi Gotspodlairstwa Społeczne
go winno społeczeństwo wdzięczność za 
wydanie tej pracy.

Z. Zaremba.

Ubranie przy pracy.
Praca dotychczas (uważana jest nie za na

turalną potrzebę orgamlilztmiu, nie za niezbędną 
fizjologiczną funkcję, nie za źródło zdnotwia, 
radości i szczęścia człowieka, — lecz za obo
wiązek na/rzucony mu przez kanony bodkiie 

, czy ludzkie, za katorgę, za niewolę.
Woibeic tak pojmowanej dziś „pracy" nile 

dziw, że pracownik - robotnik, urzędnik, han
dlowiec, posługacz — nie chce nosić szyldu, 
piętna na sobie, iż zaprzedał najdroższą cząst
kę jestestwa ludzkiego., siwą wolność, wzdra
ga się przed Muzą roboczą, obowiązkową o- 
dzieżą przy pracy.

A jednak higjena pracy, higieniczna orga
nizacja pracy wc-iąż się domaga, ażeby praco
wnicy wykonywali swój zawód w wairunlkaich 
zdrowotnych, nie narażali sii)ę na niebezpie
czeństwo i szkoidliwe czynniki, ażeby zakład 
pracy bądź fizycznej, bądź umysłowej mie 
przedstawiał chaosu, bezładu i piekła, lecz 
stanowił przybytek sprawności pracy, zdro
wia i dobrobytu pracowników.

W niaszem ustawodawstwie higjeny pra
cy, o  które się nigdy nie zatroszczył nasz 
Sejm, w którem nawet niiema Śladu dobrych 
chęci i jakichś dążeń higienicznych, nieima ar
tykułów i paragrafów nakazujących nosić blu
zy robocze i nakrycia na głowę.

Wszak uie mamy w Polsce żadnej ustawy 
o bezpieczeństwie i higjenie w zakładach pra
cy, o zapobieganiu chorobom zawodowym, ża
dnych rozporządzeń i przepisów higjenicz- 
nych w różnych gałęziach przemysłu. Inspek
torzy prący, zajęci u nas pnzedewszystkieim 
rozjwmstwem, którem zagranicą zlajmuiją się 
specjalne sądy rozjemcze, muszą naiciągać ar
tykuły niewyraźne i przestarzałe 62, 63, 88, 
98, 103, 104, 107, 110, 116 „rosyjskiej ustawy 
o pracy w przemyśle", która już daiwno po
witana znaleźć miejsce w archiwum lub mu
zeum carskich pamiątek.

Zresztą nie na wiele się zdadzą kodeksy, 
przepisy i kary, jeśli społeczeństwo nie odczu
wa ich potrzeby. Wiemy, jak wszyscy umie
ją je obchodzić, jak w czasach ostatnich i w 
naszej młodej Polsce potrafiono nader zręcz
nie opierać się na wyjątkach, powoływać na 
„użyteczność społeczną", „codzienne potrze- ! 
by ludności", „'konieczności narodowe".

Przedewszysiklem zainteresowane war
stwy i osoby powinny zrozumieć konieczność 
• pożytek pewnych reform, przepisów i miaka- 
z ów, wczuć się w samą istotę rzeczy,, stać się 
rzecznikiem i obrońcą foilgjenicznydh przepi
sów.

Któż jednak w Polsce zatroszczy się o hi- 
gjeaiczne uświadomienie pracowników? Za
czasów niewoli moskiewskiej uważano taką 
propagandę za rewolucyjną, antypaństwową. 
Dziś — za zbyteczną, za prowadzącą na ma- i 
nowice naszych spofcojnyoh cierpliwych ro
botników.

Niema więc u nas wykładów higjany w 
szkołach powszechnych, średnich i wszystkich 
uczelniach, niema wydawnictw łub bardzo 
nieliczne z dziedziny hiigjeny pracy, niema po
gadanek systematycznych wraz z. przezrocza
mi i filmami, niema żadnego muzeum bezpie

czeństwa i higjeny praicy,, choć mamy prze
piękny gmach higjeny d tak wielkie sumy a- 
merykanscy bogacze ofiarowali ina szerzenie 
higjeny w Polsce.

Nie knutem, nie więzieniem, nie kwaran
tanną należy szerzyć i propagować higjenę 

; pracy, lecz grunt o winem, ciągłem Uświadamia
niem pracowników, ozem jest i jaką powstnua 
być ich praca, czego na® uczy prawdziwa fi- 

! lozofja i patologja pracy, jakie czynniki i ja
kie warunki mogą zwiększyć wydajność pra
cy bez uszczerbku zdrowia robotnika.

Na pozór ubiór przy pracy, to rzecz bar
dzo błaha.

Co zrobić ze starem, zużyłem, ciaismem, 
nócwygodnem ubraniem, co zrobić z podarłem 
wykręconem obuwiem, cz bluzką wyazłą już 
dawno z mody? Czyż je wyrzucić na śmiet
nik, liub za psie pieniądze sprzedać gałgania- 
rzoiwi, czyż nie lepiej, nie oszczędniej pono
sić je jaszcze przez kolka .tygodni łub miesięcy 
w fabryce lub pracowni. Talk rozumuje nie
uświadomiony higjeniisfia robotnik.

Jeżeli do piłki', do tenisa i innych spor
tów mężczyźni i kobiety odpowiednio się u- 
biorają, to dlaczegóż nie wkładają oni spe
cjalnej odlziieży przy pracy, która trwa co naj
mniej ośm godzin, wymaga wysiłku i pozycji 
stojącej.

Aiptekarzic, lekarze, .pielęgniarze, fryzje
rzy notszą już wszędzie bluzy i fartuchy, 'dla
czegóż w biurach lub przy warsztacie polscy 
pracownicy ubierają sitę jak na wizytę, do tea
tru lufo kina albo nakładają zużyte łachmany 
na Siakie brudem, petem, pyłem, gazami.

Każda gałęź pracy, każde zajęcie wyma
ga odpowiedniej odzieży, tak jak wymaga od>- 
powiedrrch narzędzi, wentylacji, warunków 
h.gijeniicznych a metod pracy. Każda pracow
nica czy pracownik), przechodząc próg zakła
du pracy, powinien zrziucić z siebie krępujące 
go kołnierzyki, krawaty, paski, gorsety, ci
snące pantofelki', łańcuszki;, bransolety, pier
ścionki i włożyć wygodną blluzę, lekką, czy
stą, zapiętą luźno pod szyję, z zapiętemu rę
kawamir, wygodne bez obcasów .prawie obu
wie, w razie potrzeby nakrycie na głowę, 
fartuch a nawet odzież nieprzemakalną.

Nic tak łatwo nie przenosi zarazków cho
robotwórczych, trucizn, pasorzytów, pyłu 1 
kurzu jak włosy, skóra i ubranie. Muszą być 
one utrzymywane zawiszie w wielkiej czysto
ści i chronione od wpływów szkodliwych.

Przy każdej .pracy tworzą się w mniej lub 
węksizym stopniu: gazy, wyziewy, pyl, kurz. 
Przy wszystkich więc zatrudnieniach pracow
nicy poiwinni nosić odpowiednie robocze u- 
branie czyste i często prane.

Warsztat pracy, dio którego dążymy  to
nie więzienie ponure i smutne, lecz wesoły 
przybytek twórczości, wynalazków, bogactw 
narodowych, ulżenia ciężaru ludziiom.

Bluzy, nakrycia na głowę, wszelka odzież 
robocza nie tylko powinna być wygodna i azy- 
słai, lecz zarazem zgrabna, piękna a przynaj
mniej niczem nie odrażająca.

Higjena nie wyłącza piękna i harmonji.
Dr. J. Z.

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE.

TEATR NARODOWY: Burza, kcmedja 
w 5 aktach Wiliama Szekspira, przekład Bar
bary Zan. Dekoracje W. Drabika, reżyserja 
St. Jaracza, muzyka H. Adamus.

Sławny angielski teatrolog Crailg ma zu
pełną słuszność, twierdząc — wbrew po
wszechnemu mniemaniu — że sztuki Szekspi
ra są o wiele lepsze w czytaniu, niż na sce
nie i że nawet na scenę nie bardzo się nada
ją. Rzeczy wiście tylko jakaś nadzwyczajna 
gra Mb sztuczki reżyserskie i inscenizacyjne 
mogą je uczynić na scenie naprawdę zajmu
jącej*,:. Wszelkie inne odno.sze.nie się do 
Szekspira jest blagą albo snobizmem. Szeks
pir jest fenomenem literatury światowej, ale 
olbrzymia wartość poetycka, myślowa a na
wet dramatyczna jego utworów objawia się 
dopiero w  czytaniu, — w  teatrze .przepada i 
każde przedstawienie Szekspira ma w  sobie 
coś ze szkoły i coś z parodfi.

Przedstawienie „Burzy" w Teatrze Na
rodowym pokazało, co się dzieje z Szekspi
rem, jeżeli go się wystawia normalnie. Na
stępują nudy- Piękności stylu wciąż opóźnia
ją rudhy i zmiany w dyaJogu; życie drama
tyczne jest — ale podawane jest w formie 
epkkłej, kawałkami i często opowiadaniem. 
„Burza” ma jeszcze tę specjalną trudność, że 
są w  .niej postacie fantastyczne: Arjel i Ka- 
łifoam.

Niegdyś, gdy teatr był dla widzów jesz
cze areną wszelkich możliwości widowisko
wych, gdy się do teatru szło, aby widzlieć „du
chy". Koronację, pogrzeby, bitwy i ,t. d'„ móigł 
taki Arjel wystarczać, który wprawdzie nie 
lata, ale za to skacze zgrabnie na scenie ipo 
schodkach, wyginając się i zginając przyłem 
tek jakby miał Skrzydełka. Dziś pomaga się

ArjjeOowi w ten sposób, że puszcza się nań 
specjalnie kolorowe światło i wyodrębnia się 
go niejako przez to z pośród innych postaci. 
Ale dziś, ikiedy według powszechnego zdania 
kino jiest na drodze do „lżenia" teatrowi 
przez odebranie mu całej jego części wido
wiskowej, dziś, gdy na ekranie osiąga się ko
losalnie efekty optyczne Jotności, powiewno- 
ści, upiornoiści, i gdy zgodnie z aeroptlanowiym 
i radl) owym duchem naszej epoki rozwój idzie 
w’ kierunku przezwyciężania fizycznych trud
ności, a przez to i podkreślania ich, żadna ak
torka, grająca czy to Arjel a w „Burzy” czy 
Puka w „Śnie nocy 1 etafej'‘, choćby była ta
necznicą i akrobatką, nie zldołia na® zadowolić 
w roli Arjel a .pod Względem fizycznym. Pani 
Brydzińslka, która grała Arjela, jest niewąt
pliwie zgrabną osóbką. Dla wywołania wra
żania powiewności urządzono dla niej, jak i 
dla itnnyoh figur fantastycznych schodki pod
wójne, prowadzące w górę poza chatę Pro
spera!, po tych schodkach „latała" sobie pani 
Brydzińska, ale niedóść pewnie się czaiła i 
czasem, gdy na scenie się ściemniło, wi!d!z 
miał obawę, że Alrjel się potknie. Oczywiście 
można te nieuniknione bralki fizyczne nadro
bić girą i w grę właśnie wlać tę powiewność 
„duszka". Ale deklamacja p. Brydlzińsfciej 
pozostawia difżo do życzenia; głos jwst do
nośny, lecz t. zw. jasny, z przeciąganiem sa
mogłosek, które uchodzi saa wisdhodtóo - galli- 
cyfiskfie; w tej deklamacji dwie trzeicde roli 
przepadał, pqprostu nie rozumie się, co om 
mówi.

Jeszcze ważniejsza jest rola Kalifoana. 
Bez doskonałego Kalibama nieima „Burzy". 
Kaliban — to jed.no z odkryć poetyckich 
Szekspira), takich jak Hamlet. lub Shylodk, 
nie mających precedensu. Szekispilr wydaje 
się nam diziiiś „pozaczasowym" a tyfiloo Kafi- 
ban jest dowodem, że Szekspir chciał i umiał 
wnikać w ducha czasu. Lecz pod pewnemi 
względami wyposażył poeta KaMbiana asa au

to, pod innemi zaś go skrzywdzi}. Mówiąc 
dzisiejszą nomenklaturą, trzeba powiedzieć, 
że Szekspir, który już w „Koriolanie” okaizoł 
się amtildemokraitą, tutaj znów okazał się irn- 
perjafctą. Kaliban to jest tubylec, do które
go według prawa przyrodzonego należałaby 
cała wyspa; Kecz przyjeżdża Eurqpejlczyk 
Prospera, aplikuje mu swoją kulturę, uczy go, 
lecz za to odbiera mu władztwo niad wyspą 
i iczyni go swoim nliewodlnbk&em. Tyil|ko 
wszystko złe widzi Szekspir w tyim reprezen
tancie rasy odrazu skazanej .na byt prólełn- 
rjacki, widzi wprawdzie także jeigo ból, ,po-> 
czucie krzywdy i palącą chęć zemsty, ale u- 
waża te uczucia za rodzaj kary, należącej się 
tak podłemu charakterowi. Ale z drugiej 
znów strony ów Kaliban, upośledzony pod 
względem fizycznym — a raczej estetycznym 
(prototyp Dzwonnika z Notre - Dame), wy
raża się dosyć inteligentnie i nawet poetyc
ko (opowiadanie o cudownych glosach na 
wyspie). Poeta, udzielając mu pełni wysło
wienia się, trzymał się dawnej zaisiady, że każ-, 
dej dluszy trzeba dać maksimum wysłowienia 
się w jej zakresie. Dzisiejszy poeta kazałby 
KaWbanowii stękać, .szukać słów, uczyniłby go 
pół - kretynem. U Szekspira Kaliban jest tyl
ko izłośhlwym, lecz z całej trójki pijackiej (on, 
Stefana i  Tridk'ulo) zachowuje .się najinitcLi- 
gemtniiej.

To też ozynli1 go trudnym dio grania, P. 
Jaracz, odtwórca tej roli, wydobył jego ludz
ki ozy podludzfci tragizm, zbliżył .go do swego 
Judasza. Ale nic zdołał uwydatnić w nim 
okiełznanego żywiołu, zrobić go demoniicz- 
nym. Także -strona fizyazna mdie zadowalała. 
Ten RaMbam, chociaż chodził zgięty, był jesz
cze zanadto człowiekiem, osa mało .zwierzę
ciem. Nie wystarcza mruiozieć od’ czasu dio 
czasu. Zamiast długich pazurów wolałbym 
żeby miial dłuższą sierść, jlaik ndiedźiwliiedź lub 
goryl. Przybem: dlaczego KaBban ma być

łysy? Kaliban jest młody, jest rówieśnik 
Mirandy.

Dlzilsiejszy teatr jest równocześnie i 
realistyczny i w niektórych rzeczach bon 
ścisły. Taki Kaliban, w którym .się tylko 
znaczą (markuje) -zwierzę, .mógł wystaw 
przed 20 laity. Dziś jego powienzićhowmośi 
zyczma nie może być w teatrze obojętna.

Najgorszą stroną przedstawienia „Rui 
w Teatrze Narado.wym wydaje mi się znii 
— tak jak w „Fauście" — przekład, 2 
dzam się pod tym względem zupełnie i 
Boyem - Żeleńskim. Wprawdzie tym na: 
brak mi możności porównania z oryginał 
lecz to jeslt najoczywistsze, ie  ten pirzel 
niezmd'emde krępuje aktorów a męczy a 
słuchaczy. „Burza” jest w oryginale pij 
b:alym wierszem, komiczne u-stępy są w g 
zie. Tłumaczka wszystko przełożyła w w 
szach rymowanych. Może sobie myślała, 
przez to dokazuje specjalnej sztiuki. Ale c 
ba minęły już czasy, kiedy rymowanie % 1 
see uważało się za poezję, kiedy improw 
warno na bankietach mówki natchnione i 
nleczmie rymowane. Zdaje mi się nawet, 
dziSn-ejsi .poeci przyszli już do przekonania, 
owszem rym zanadto ułatwia i imituje poi 
i te sonet jest najłatwiejszą formą (wbi 
temu co dawniej o nim utrzymywano). L 
rym wyparty z poeizj.i oryginalnej rozipainos 
SIę „’W przekładach. Taki jest przekład „

. talki przekład przygotowywała p. I: 
kowtfezówna i p. Iwaszkiewicz z „Don Kai 
sa

Wfensz rymowany ndetylko obciąża i 
potrzebnie pamięć aktorów, ale i męczy . 
chaczy tem, że zmusza ilch d’o nadsłuchiwa 
rymów, odwraca i mąci uwagę. Jeżeli ak 
ma rymy zacierać, ,to poco rymowano; -w 
chyba miałoby się rymy podkreślać, wyf 
szać wiersz .muzycznie — co jak wiadomi 
prób teatru im. Bogusławskiego jiesit ban 
nudin© 1 również nie daje żadnej gwarancji
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, Wiec na Powiślu.
r~ Wczoraj przy ul. Cziemiakowsikiej Nr. 193 
.odbył sdę tłumny wiec zorganizowany przez 
P. P. S.
i Przewodniczył tow. Żurawski. Referat 
polityczny wygłosił tow. pas. N. Barlidki, po- 

,czem do głosu zapisał się ab. Wacław Siero* 
'szewisiki. Ob. Sieroszewski w dłuższem prze
mówieniu uzasadniał konieczność dania obec
nemu Rządowi specjalnych pełnomocnictw i 

'niezwoływania przez dłuższy czas Sejmu.
Odpowiadali tow. tow. Sobczak, Niwiński, 

Kowalew i Hartleb, poczem uchwalono rezo
lucję C. K. W. P. P. S.

Obszerne sprawozdanie umieścimy jutro. 
 -------- ::o::----------

KRONIKA 
POLI TYCZNA.

KORPUS KONTROLERÓW.
(PAT.). Przed kilku dniami p. Minister 

Spraw Wojskowych zatwierdził wytyczne dla 
działalności Korpusu kontrolerów na 1926 r., 
kładąc przedewszystkiem główny nacisk na 
wzmożoną aikcję, mającą na celu wytępienie 

i wszelkiego rodzaju nadużyć, będących wyru- 
, i Łiem czy to złej woli, czy też niedołęstwa.

Pozatem wskazał p. Minister SpT. Wojsk., 
jako zasadniczą dyrektywę dla oficerów Kor- 
pusu kontrolerów — wzgląd na obecną sy
tuację finansową Państwa, która wymaga po
szukiwania wszystkich możliwych do urzeczy- 

i wistni-enia źródeł oszczędności.
W rozwinięciu powyższych zasad rozka

zał p- Minister przeprowadzić najbardziej ści
słą kontrolę nad wydatkami budżetowemi 
wojska.

Na podstawie tego rozkazu Szef Korpusu 
kontrolerów opracował szczegółowy program 
kontroli na rok 1926, w myśl którego oficero
w ie Korpusu kontrolerów rzpoczynają w dniu 
17.VI b. r. normalną kontrolę na całym tere
nie Rzeczypospolitej.

■—: : o : —

W sprawie Państwowej 
Nagrody Literackiej.

Zarząd Związku Zawodowego Literatów Pol
skich w Warszawie wystosował w dniu 10 b. m. 
do pana Ministra Wyznań Religijnych i Oświece
nia Publicznego pismo, które w skróceniu poda
jemy:

W dniu 31 marca r. b. zwróciliśmy się do p. 
Dyrektora Departamentu Sztuki przy Min. Oświa
ty  z zapytaniem, jak się przedstawia sprawa przy
znania Państwowej Nagrody Literackiej za r. 1926

W dniu 27 kwietnia r. b otrzymaliśmy odpo
wiedź, podpisaną przez b. Ministra St, Grabskie
go, w której p. Grabski pisze, że wobec ogólnej 
sytuacji finansowej Państwa i w związku z tem 
nieuwzględniania przez Min. Skarbu w budżetach 
miesięcznych od początku roku bieżącego potrze
bnego na ten cel kredytu, przyznanie nagrody li
terackiej w r. 1926 musiało zostać odroczone do 
czasu iprzezwycdęeżnia trudności skarbowych.

Pierwsza Nagroda Literacka Rzphtej ra rok 
1925 przyznana została Żeromskiemu Przy udzie
laniu tej nagrody Min. kładło nacisk, iż Stefan 
Żeromski, jako pierwszy prozator polski, będzie 
tym, który w latach następnych otworzy poczet 
najbardziej zasłużonych pisarzy polskich.

Zw Zaw Literałów Polskich, powołując się 
na solenną obietnicę, zawartą w par. 1 Statutu 
Państwowej Nagrody Literackiej, że ,nagroda li
teracka Ministerjum W. R, i 0 . P. udzielana bę
dzie co rok przed dniem 1 lutego” — zwraca się 
z prośbą do Pana Ministra Oświaty o spowodowa-

do uwagi widza. W końcu, wiersze rymowa
ne ujmują zwykle całą daną treść w  jedno 
rytmicznie i rymowo ściśle określone łoży- 
sikia, — co jeist nieznośnie.

A  więc pod względem teatralnym taki 
przekład nie jest wcale ulepszeniem Szeks
pira. Gzy jest to czyn literacki, godny pp. 
czytania w druiku? Nie wiem, ale nasuwają 
i się co do tego pewne wątpliwości z powo
dów, które ten przekład czynią podobnym do 
przekładu „Fausta", dokonanego przez Zega
dłowicza. Ma to być przekład „twónczy" 
swobodna parafraza. Słyszymy często słowa, 
kitóryoh absolutnie niema u Szekspira. Mówi 
się ze sceny np. Chryste! (rym do „zaiste") 
lub coś o braku „kultury" u Kalfflbania, jest 
też waanianka o — Twardowskim! To ma być 
już nieomylny znak dobrego spolszczenia, Tę 
modę wprowadził Zegadłowicz, który swego 
zanadito wolnego przekładu „Fausta" bronił 
tem, i e  to j^ t  przekład „rasowo polski" — 
niemal narodowy! Narodowy przekład — ob
skurny absurd Czy nie wystarczy, żeby był 
doskonały, a wtedy już przez to sanno będzie 
narodowym?

I to się dzieje u nas w  czasie, kiedy np. 
Niemiec Gundolf robi nowe przekłady z 
Szekspira, dokazując cudów zbliżenia się dio 
oryginału, nawet nałaunując język niemiecki 
do osiągnięcia tych wszystkich zgęszczeń, ja
kie są możliwe w angielskim. A już mieli om  
doskonałe tłumaczenia.

Z tego wszystkiego nie wynika jednak, 
żeby publiczność przyjmowała premjerę „Bu
czy" tak zimno. Widocznie klaki albo niema, 
albo jest źle zorganizowana. Na to się nie  
powunino oszczędzać. Dobre w yreżyserow a
nie klaki jest też sztuką.

Karol Irzykowski,
*--------- ::o::---------■*

nie reasumc.ji poprzedniej uchwały b. Ministra 
Grabskiego.

Sekretarz (—) Edward Kozikowski.
Prezes (—) Juljusz Kaden-Bandrowski.

 : :o::--------

0 zniesienie akademickich 
opłat egzaminacyjnych.

W dniu 15 b. m. odbył się w  Wilnie wiec 
ogólno - akademicki w sprawie opłat akade
mickich, zwołany przez Bratnią Pomoc.

Wiec uchwalił jednogłośnie rezolucję w y
powiadając się przeciwko istnieniu opłat ma 
wyższych uczelniach w szczególności opłatom 
egzaminacyjnym i opłatom na domy profesor
skie.

Podobne wiece zapowiadane są na najbliż
sze dni w Krakowie, Lwowie i Warszawie.

-  ;;o:i - - ■■

W IA D O M O ŚC I 
Z  C A Ł E G O  K R A J U .

Z OKRĘGU ŁUKOWSKIEGO.

W dniu 30 maja b. r. odbył się wiec, zorgani
zowany przez tutejszy Powiat. Komitet P. P. S., 
na który zgromadziło się około 1500 osób; prze
mawiali; tow. Chałupko, ob. ob. senator Zubo
wicz i Kruczek z „Wyzwolenia”. Zgromadzeni 
wnosili entuzjastyczne okrzyki na cześć P. P. S., 
Marszałka Piłsudskiego i przeciwko dotychczaso
wym rządom reakcji. Rezolucje C.K.W. P.P.S. 
uchwalono jednogłośnie.

Dn. 6 b. m. odbyło się w Łukowie przy wy
pełnionej sali „Ogniwo" otwarcie T. U. R., na któ- 
rem wygłosił odczyt tow. prof. Kropatsch z Kra
kowa na temat „Cele i zadania T .U. R.“, tow. 
Baranowski wyjaśnił znaczenie T. U. R. dla klasy 
robotniczej, a tow. Benenda przedstawił program 
prac miejscowego T.U.R-a.

Dn. 13 b. m. odbył się w miasteczku Łysobylti 
(pow. Łukowski) olbrzymi wiec, zwołany przez 
Okr. Komitet Robotn.

Do zgromadzonych w liczbie kilku tysięcy 
włościan, przybyłych niekiedy po 15 — 20 kim, 
przemawiał tow. Baranowksi z Warszawy i tow. 
Chałupko z Łukowa. Zgłoszoną rezolucję, doma
gającą się natychmiastowego rozwiązania Sejmu
1 rozpisania nowych wyborów, przeprowadzenia 
reformy rolnej — przyjęto jednogłośnie.

Tegoż dnia odbył się w Łukowie, staraniem 
T. U. R. odczyt tow. Sochackiej z Warszawy na 
temat: „Ruch spółdzielczy a klasa robotnicza",

CZASOPISMA 
A R T Y S T Y C Z N E .

„PRAESENS” — KWARTALNIK MODER
NISTÓW.

Spokojna, ładnie skomponowaną okład
ka; układ drukarski nieco jednostajny, lecz 
wytworny; na sześćdziesięciu czterech stroni
cach dobrego papieru dużo cietkaweigo maiter- 
jału ilustracyjnego i literackiego — to pierw
sze i najogólniejsze wrażenia przy obcowaniu 
z nowem czasopismem. Pismo to wydaje gru
pa architektów i malarzy „Praesens" („Czas 
teraźniejszy"), która stanowii secesję „Bloku”, 
nie różniąc się zresztą od niego swym progra
mem.

W części ilustracyjnej znajdujemy tutaj 
reprodukcje prac zarówno architektów i ma
larzy, należących do grupy „Praesens" — pp. 
S. Syrkusa (dom inteligencji zawodowej), J. 
Malinowskiego (dom w śródmieściu, szkoła 
średnia), B. Lacheirta i J. Szanajcy (projekt 
Szkoły Nauk Politycznych w Warszawie, dom 
szeregowy w  pobliżu warsztatu pracy, dom 
architekta, dom rejenta), B. Elkoukena (willa 
i sklep lalek), E. Seydenbaytela, H. Odrrfel- 
da i S. Syrkusa (dom Schronienia dla Star
ców w Warszawie), H. Stażewskiego (wnę
trze, malowidła), Ad. Rafałowskiego (malowi
dła), M. Nicz-Borowiakowej (malowidła), jak 
architektów i malarzy zagranicznych: Oud’a. 
braci Perret, van Doesburga, K. Maiewicza i 
innych.

W części literackiej najbardziej interesu
jącym jest, mimo swej bezksiztałtności i chao- 
tycznoścd i mimo swych wykolejeń, o któ
rych za chw ilę, artykuł p. Szymona Syrkusa 
p. t. „Preliminarz architektury". To, co 
p. Syrkus tutaj pisze o współczesnym przemy
śle mieszkaniowym, o  „tayloryzacji" mieszka
nia, zmierzającej do usunięcia zbytecznych ru
chów przy myciu, sprzątaniu, przyrządzaniu 
posiłków i t. d., o „łóżkach w drzwiach", o 
szafach, o racjonalnem urządzeniu łazienki i 
kuchni, o  spalaozu śmieci, jest nadzwyczaj 
ciekawe i pouczające, Dużo formuł krótkich 
i szczęśliwych: „Miejsce to — pieniądz".
„Części składowe maszyn - mebli, maszyn- 
dornów i maszyn-miast wytwarzane są fabry
cznie, zaś montaż całości komponuje arclii- 
tekt”.

„Kanalizacja usunęła konieczność nosze
nia wody; centralne ogrzewanie — koniecz
ność noszenia węgla; spalacz usuwa koniecz
ność noszenia śmieci".
W ycieczki w  dziedzinę filozofji kultury i 

teorji sztuki mniej udały się autorowi. Zilu
struję to na dwuch przykładach. Czytamy tu
taj np. takie twierdzenia:

„Bezpodstawne są narzekania na kryzys 
kulturalny. Nigdy bodaj rzeczywista kultura 
nie była tak jędrna i soczysta, nigdy bodaj tak 
wyraźnie nie wiedziała, co czynić należy, ni

gdy nie była na tak dobrej drodze do szybkiej 
i zdecydowanej krystalizacji nowych idei". 
Gtdy się myśli o  współczesnym kapitali

zmie, imperializmie, malitaryzmie, o ucisku je
dnych klas, narodów i ras przez drugie, o  za
męcie w dziedzinie moralności, o  braku pew
ności w sferze poznania, o chwiejmaści i kru
chości dusz współczesnych, jaką gorzką ironją 
musizą się wydawać te słowa!

Drugi przykład. „Dziś — pisze p. Syr
kus —

naskutek płodnych wysiłków surrealis- 
tów, zaprzątniętych wpływa&i Tybetu, spiry
tyzmu i t. p., zrozumienie ciągłości i zrówno
ważenia całej sztuki nadśródziemaomorskiej 
stawia na jednej linji tradycyjnej Grecję, 
Rzym, renesans, gotyk francuski, kubizm, da- 
daizm i maszynizm".

Pomińmy naraizie kubizm, dadaizm i ma
szynizm jako prądy stosunkowo świeżej daty, 
których charakter i wartość podlega jeszcze 
dyskusji. Otóż jest rzeczą dziś dość powszech
nie przyjętą w  historji sztuki i, o  ile wiem, 
aieobałoną dotąd przez żadne badania now
sze, że gotyk ze swą zupełnie nową statyką 
kościoła, ze swem przeniesieniem ciężaru 
gmachu z murów na szkarpy i wsporniki, nie 
był dalszym ciągiem architektury poprzedza
jącej go, to jest romaństzozyzny, lecz zerwa
niem z nią, i podobnie renesans nie był dal
szym ciągiem gotyku, lecz zerwaniem z nim 
i nawrotem do form konstrukcyjnych archi
tektury grecko - rzymskiej. Niema więc w  
dziejach plastyki zachodnio - europejskiej tej 
ciągłości, którą się tutaj zakłada. Lecz nawet 
gdyby ta ciągłość istniała, trudno zrozumieć, 
co mąją wspólnego pewne poglądy na dzieje 
architektury z „płodnymi wysiłkami surreali- 
stów, zaprzątniętych wpływami Tybetu, spi
rytyzmu i t. p.“.

P. Stefanja Zahorska podnosi bezrad
ność krytyki, wykształconej na impresjoni
zmie, wobec plastyki współczesnej, nie w y
chodząc zresztą poza stwierdzenie tego sta
nu rzeczy. P. Stanisław Baczyński charakte
ryzuje i poddaje krytyce wspomniany dopiero 
co „surrealizm" („nadrcalizm”): powstały kil
ka lał tem-u w  Paryżu kierunek kulturalny, dla 
którego najcenniejszem w życiu psychicznem 
człowieka jest to, co się dzieje poza obrębem 
jasnej, wyraźnej świadomości.

Zrozumiałe może dla autora i jego naj
bliższych współpracowników, lecz ogólniko
we i nic nie mówiąc zwykłemu czytelnikowi 
są aforyzmy o plastyce współczesnej. Th. van 
Doesburga. Męfna i pełna niedorzeczności 
jest dalej rozprawa głośnego twórcy kierunku 
malarskiego zwanego „suprematyzmem” Ka
zimierza Malcwiicza p. t. „Świat jako bezprze
dmiotowość”^  niskiej kulturze logicznej au
tora świadczy chociażby takie rozumowanie— 
■jedno z wielu:

„Jeżeli człowiek obmyśla konstrukcję 
rzeczy, czemużby przyroda nie miała jej ob
myślać? Jeśli człowiek posiada rozum, czemuż 
przyroda miałaby być pozbawiona rozumu? 
Jeżeli człowiek ma pewne potrzeby, to widać 
takie same potrzeby ma przyroda, albowiem 
wszelkie cechy ludzkie istnieć muszą w przy
rodzie”.

Dla ubawienia czytelników przytaczam 
jeszcze aforyzm następujący:

„Filozofja suprematyzmu odnosi się sce
ptycznie do całej myśli ludzkiej i do wysiłków 
jej w kierunku poznania, uważając, żc w świę
cie niczego ujawnić-nie można, ponieważ nie
ma i nie było w nim niczego".
Przypomina się praca konkursowa Rosja

nina na temat o słoniu — praca p. t. „Czy 
słoń wogóle istnieje?" Jak przyjemnie czyta 
cię po tym pretensjonalnym elaboracie prosto 
i jasno napisany artykuł Oud‘a p. t. „Wycho
wanie przez architekturę", w którym ten wiel
ki architekt holenderski opowiada nam o 
swych doświadczeniach, poczynionych pod
czas budowania osiedli robotniczych w Rot
terdamie (artykuł ten był już drukowany w 
miesięczniku „Odbudows ", co należało zazna
czyć).

Pominięcie w spisie czasopism moderni
stycznych (na okładce) „Bloku" uważam, mó
wiąc łagodnie, za nielojalność.

Poczyni'wszy pewne zarzuty w myśli, żc 
redakcji „Praesens'a" — p. Henrykowi Sta
żewskiemu, p. Szymonowi Syrkus owi i p. He
lenie Niemirowskiej — szczegółowa krytyka 
będzie milsza od ogólnikowych pochwał, ży
czę wydawnictwu długiego istnienia i pomyśl
nego rozwoju.

Mieczysław Wallis.

Głosy czytelników.
SYTYM NIE PILNO)

W eteran powstania 63 roku W alery Formiń- 
siki, stary ,vproletarjatczyk“, wysłany po powsta
niu na Syberję, nauczył się tam stolarstwa, lecz 
po przebyciu 25 lat w więzieniu i na zesłaniu stał 
się niezdolny do pracy fizyczmej, Po powrocie do 
kraju, już jako starzec został woźnym w Magistra
ckim Urzędzie Statystycznym, gdzie pracował 
przez trzy lata. Po objęciu władzy przez Rząd 
Polski, W alery Formiński „awansował" i został..„ 
woźnym n_ poczcie głównej, skąd po siedmiu la
tach zostaje zwolniony jako „niezdolny do pracy". 
Weteranowi Formińskiemu należy aię emerytura 
w wysokości 40% pensji za 10 lał służby. Nie odma
wiają mu jej, ale.... nie chcą zaliczyć trzech lat 
przesłużonych w Magistracie,

„Urzędową drogą" załatwia się sprawę eme
rytury weterana już prawie pół roku. Emerytury, 
która wynosi miesięcznie 45 złotych. Cóż jednak 
obchodzi biurokrację nędza starego weterana.

 —; :o::

Przeciwko doliczaniu procentów 
za usługę do rachunKów 

w restauracjach.
Od Zw. Zaw. Pracowników Przemysłu Ga

stronomicznego otrzymaliśmy naist, komunikat:
Nie zważając na ogólną stagnację ekonomicz

ną całej Polski, restauratorzy postanowili kosztem 
Skarbu Państwa i konsumentów, zaokrąglać nieco 
swe mająteczki.

Wbrew ogólnej zasadzie, która powiada, że 
robocizna powinna być kalkulowana łącznie z ce
ną towaru, Związek restauratorów postanowił, iż 
z dniem 1-go lipca b. r. pracownicy kelnerscy za 
swą pracę mają doliczać konsumentom procent 
do rachunków. Chcąc jednak siebie postawić w 
czystesn świetle, restauratorzy oświadczają i e 
zniżą ceny potraw i napoi o różnicę procentu 
kelnerskiego.

W ykręty restauratorów nie powinny otuma
nić konsumentów, gdyż w wypadku istotnego zni
żenia cen, co jest wielce wątpliwe, i tak konsu
ment byłby pokrzywdzony, a to przez zmniejsze
nie ilości i jakości potraw i napoi.

Władze nie powinny dopuścić, aby postulat 
restauratorów został zrealizowany, gdyż w tym 
wypadku i Skarb Państwa straciłby pokaźne su
my przez zmniejszenie się podatku obrotwego. 
Również konsumenci winni reagować przeciwko 
dążeniom restauratorów, którzy chwytają się 
wszelkich sposobów, by wyzyskać konsumentów.

R U C H  R O B O T N IC Z Y
Z życia partji.

C. K. W.
W  środę, 23 b. m., o  godz. 4 popoł. w 

lokalu Związku Polskich P osłów  Socjali
stycznych odbędzie się posiedzenie Central
nego Kom itetu W ykonawczego P. P. S.

Sekretarja ł Generalny C K W . PPS.

Konferencja kobiet odbędzie się w e wto
rek dn. 22 b. m. o godz. 6 wiecz. w sali 0 . 
K. R., A l. Jerozolimskie 6 I p. Porządek o- 
brad: 1) Sprawy organizacyjne. 2) Referat o 
sytuacji obecnej. 3) Wolne wnioski.

Wzywa się towarzyszki i sympatyczki do 
licznego udziału w zebraniu.

Warsz. Wydz. Kob, P. P. S.
Warszawski Komitet Powiatowy P. P. S. Po

siedzenie Komitetu odbędzie się w poniedziałek, 
21 b. m., o godz. 6% wiecz. (Brukowa 29).

W poniedziałek, dn, 21 b. m.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy

P. P. S. O godz. 7 wiecz. w lokalu OKR., Al. J e 
rozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie Warsz. 
Okr. Kom. Robotn. P. P. S.

We wtorek dn. 22 b jn.
Wzywa się wszystkich towarzyszów tramwaja

rzy z Kół PPS , Jerozolima", „Starówka", „Moko
tów", „Praga" i remiz na konferencję dnia 22 b. 
ta. o godz. 9 'A dla I zmiany i o godz, 6 dla II 
zmiany (Al. Jerozolimskie 6).

Koło Pelcowizna. O godz. 7 w lokalu Zw. 
Chemicznego na Peloowiźnie odbędzie się posie
dzenie komitetu.

Dzielnica Powązki. 0  godz 7 w lokalu dziel
nicy (Okopowa 30 m. 16) odbędńe się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego

Dzielnica Śródmiejska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy (Al Jerozolimskie 6) odbędzie się po
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz 7 w lokalu dzielni
cy (Brukowa 29) odbędzie się posiedzenie komite
tu dzielnioowego.

Koło Rzeźników P. P. S. 0  godz, 5 w lokalu 
dzielnicy. Chłodna 41, odbędzie się zebranie Koła.

Dzielnica Marymont. 0  g. 7 w lokalu dziel
nicy (Marymoncka 40) odbędzie się ogólne zebra
nie ozłouków dzielnicy.

Ruch. kult-oświatowy
Wycieczka Akademików w Tatry. Zorgani

zowana staraniem Zarządu Środ. Warsz. Zw. Niez. 
Mł. Socj. wycieczka w Tatry odbędzie się w 
pierwszych dniach lipca. Wycieczka będzie trw a
ła około tygodnia. Koszty wycieczki (przejazd, 
noclegi, przepustki) wyniosą około 45 zł. Zapisy 
przyjmuje i wszelkich informacji udziela tow. Ko- 
pankiewicz codziennie godz. 5 — 6 popołi, Ho
ża 36 m. 8.

W tymże lokalu we wtorek, 22 b. m., o godz. 
9 wiecz. odbędzie się zebranie informacyjne u- 
czestników wycieczki Wycieczka dostępna jest 
dla członków i sympatyków.

Sekretarjat Generalny TUR. Warecka 7, tel. 195-90 
od 5 — 7 godz.

Wycieczka w Pieniny Zarządu Głównego TUR. 
wyrusza ż Warszawy 1 lipca wiecz.; powrót 8 lip
ca rano. Koszty 45 zł. Zapisy do dn, 22 czerwca. 
Prowadzi sen. tow. S. Kopciński

Wycieczka zwiedza Kraków, dalej przez No
wy Targ udaje się do Czorsztyna, stamtąd Dunaj
cem łodziami do Krościenka. Postój 1% -dniowy w 
rKościenku, skąd wycieczki w góry: Trzy Korony, 
Sokolica, Królewie i in. W Nowym Sączu zwiedze
nie Domu Robotniczego, kooperatywy.

OBÓZ LETNI T. U. R. ^
Oddział Warszawski uruchamia obóz letni dla 

młodzieży robotniczej we wsi Łasice (powiat So- 
chaczewski). Obóz trwać będzie przez miesiąc 
Kpiec i podzielony będzie na trzy okresy dziesię
ciodniowe, Dwa pierwsze dla chłopców, ostatni 
dla dziewcząt

Oplata za 10-cźo dniowy okres 15 złotych 
Informacji udziela i zapisy przyjmuje Sekretarjał 
TUR., AJ. Jerozolimskie 6, I piętro, od 5—7 pp 

 : :o::---------
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lC t y M c t u  Generalnej
Dyrekcji Służby Zdrowia.
Przewodnik ilustrowany: „Zdrojowiska i Uadro- 

wiska Poiskie“.

W  szeregu w ydaw nictw  G eneralnej D yrekcji 
Służby Zdrowia, t, j. po pracach  niezm iennej w a
gi, dotyczących popularyzacji isto ty : tyfusu, ja 
glicy i in., ukazał się Przew odnik ilustrow any: 
„Zdrojow iska i U zdrow iska Polskie". Je s t to  już 

. drugi rocznik, bez porów nania w yżej sto jący od 
zeszłorocznego, a w ogóle tak  ze wgzlędu na przej- 
czyście podaną  treść, jak i zew nętrzny w ygląd i 
wygodny form at, godny nabycia.

W stęp prof, d -ra  K orczyńskiego poprzedza 
m otto jednego z zasłużonych lekarzy  polskich, 
Józefa  D ietla:

„Poznajcie wy wszyscy współobywatele 
wielką cenę naszych wód lekarskich, a wyrze
kniecie się obojętności dla krajowych przedsię
wzięć i zakorzenionego upodobania w płodach 
cudzoziemskich, owej zgubnej skłonności, która 
nietylko was samych wyzuwa z majątku, ale nad
to przyczynia się do zubożenia całego kraju".

PJWU-.yós 'Vvft'' . t i f W '.s  ̂ I «> r.-ł .11 * VW - ■■Virrvją^wv1 '  ■“

W przewodniku tym znajdziemy doskonałego 
doradcę. Przekona on nas, że wiele oszczędzimy 

'pieniędzy, nie wyjeżdżając za granicę: na paszpor
cie i drodze, i że na wszelkie cierpienia znajdzie
my wody mineralne, kąpiele, stacje klimatyczne w 
kraju. Mamy doprawdy w Polsce wszelki zdrojo- 

,wiskowo - uzdrowiskowy poratunek: obok znanej 
Krynicy czy Ciechocinka, mamy mniej znany w 
Królestwie Mor szyn, zastępujący w zupełności 
Karlsbad, lub Marjenbad i tyle innych. Mamy 
liczne miejscowości górskie, nie mówiąc już o Za
kopanem oraz podgórskie.

Generalna Dyrekcja Służby Zdrowia upewni 
swem ceonem wydawnictwem najzupełniej tych, 
którzy nie kwapili się, ażeby się dowiedzieć, 
że z całem zaufaniem mogą leczyć się w 
Polsce lub w Polsce odpocząć. Przewodnik... po
mniejszy naszą w tym kierunku... „krajonieznaw- 
czość", wzbogaci w iarę w wartość posiadania pol
skiego w tym tak zasadniczo ważnym zakresie.

To też, wobec ulepszania zdrojowisk i uzdro
wisk polskich, co się na dobre datuje — o ile cho
dzi o własności prywatne — od niedawna, zaś 
od szeregu lat, o ile chodzi o pracę w nich Sani
tariatu polskiego (Krynica, Ciechocinek, Busko)— 
przyjdzie, przyjść musi chwila, o której mówi w 
zakończeniu swej cennej przedmowy prof. Kor
czyński, t. j. że, jeśli nie wszystko jest jeszcze tak 
doskonałe czy wyzyskane, jakby to  być powinno, 
to jednak przymus wyjątkowych warunków do- l 
pomoże do utrwalenia wiary w skuteczność rodzi
mej balneo- i klimato-terapji, t. j. że (tak, jak 
Czesi) — przywykniemy do własnych zdrojowisk, 
a z czasem przyciągniemy do nich i obcych.

Praca Generalnej Dyrekcji Służby Zdrowia w 
Krynicy, Ciechocinku i Busku idzie właśnie po tej 
drodze. Oby znalazła jakr.ajszersze zrozumienie 
śród czynników miarodajnych, bo tylko w ten 
sposób da się osiągnąć z jednej strony ostateczna 
i szybka europeizacja tych 3-ch rządowych, bez
cennych zdrojowisk, a z drugiej strony Skarb Pań
stwa będzie miał wzamian za inwestycje — znacz
ne zyski.

Pożyteczne to wydawnictwo w następnym ro
ku należałoby uzupełnić może mapką ogólną i po- 
szczególnemi mapkami sytuacyjnemi oraz większą 
ilością ogłoszeń skontrolowanych pensjonatów.

*  >

N owa u  nika ch irurgiczna w yższe j s zk o ły  w e te ry n a rj i  w  Berlinie.
Rysunek nasz przedstawia operację chorego konia, dokonywaną w nowej klinice; zaopatrzonej 

we wszelkie najnowsze, narzędzia.

K R O N I K A
STAN POGODY

(według danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog.)

Tem peratura najwyższa wynosiła w dniu 
wczorajszym w Warszawie 20°, najniższa 11.9°.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: na północy i północnych wschodzie k ra 
ju przejściowy wzrost zachmurzenia, możliwy 
przelotny opad; w pozostałych okolicach kraju 
pogodnie lub dość pogdnie i ciepło, zwłaszcza na 
wschodzie kraju. Słabe wiatry.

Program Zjazdu Narodowych Komisji Współ
pracy Intelektualnej w Warszawie. Poniedziałek 
dn. 21 b. m., goidz. 11—1 — Posiedzenie; 3—4.30 
Zwiedizaniie miasta. 4.30—7 — Posiedizenia; 9 — 
Raut w pałacu Prezydijuim Ministrów, wydany 
przez p. Ministra Oświaty. W torek dn. 22 b. m„ 
g. 10—1 — Posiedzenie; 3—4 — Zwiedzanie Po
litechniki; 4—5 — Podwieczorek, zorganizowany 
przez Wydział Zagraniczny Z N, P. M. A, i Akad, 
Stow. Ligi Narodów w lokalu Wydziału, Podwale 
nr. 7 m. 9. 5—7 — Posiedzenie. 8.15 — ’Bankiet, 
wydany przez Prezesa Polskiej Komisji W spółpra
cy Intelektualnej w hotelu Europejskim, Środa dn, 
23 b. m. godiz 10—12 — Posiedzenie; 1.30—4.30—• 
Wycieczka do Wilanowa; 4.30—7 — Posiedzenie. 
8-a Przedstawienie w Operze.

Posiedzenia Zjazdu odbywać się będą w lo- |  
kału Towarzystwa Kredytowego Miejskiego;, Gzac. 
kiego 23.

Uroczystość Wianków w roku bieżącym w 
Stolicy obchodzona tak, .jak to było w latach u- 
biegłych, nie będzie. Poza trudnościami finanso- 
wemi, odczuwanemi przez Kluby Wioślarskie, k tó
re uroczystość Wianków organizowały, na prze
szkodzie ku temu stoi niepogoda, oraz wysoki stan 
wody na Wiśle, który utrudnia urządzenie wido
wni dla większych mas publiczności. Nie do urze
czywistnienia jest także główna atrakcja W ian
ków — ognie sztuczne i ogniska ze względu na 
niebezpieczeństwo pożaru dla rusztowań przy od
budowywanym moście ks. Poniatowskiego.

Publiczne rozmównice telefoniczne. Liczba 
publicznych rozmównic telefonicznych stolicy 
wzrosła ostatnio znacznie i wynosiła na 1 cizerwca 
9. Rozmównice te  mieszczą się głównie w skle
pach w centrum miasta oraz na przedmieściach, 
nadto na dworcach kolejowych, w  cukierniach i 
restauracjach etc. W rozmównicach pobierana 
.jest opłata w wysokości 15 gr. za rozmowę. Każda 
rozmównica publiczna zaopatrzona jest w odpo
wiedni szytdzik,

\
Wydział Mechaniczny Państwowej Szkoły 

Budowy Maszyn i Elektrotechniki im. H. Wawel
berga i S. Rotwanda ukończyli i złożyli obTonę z 
projektu dyplomowego w dniu 4 czerwca b. r. na
stępujący panowie: Ajszczak Arkadiusz, Faliński 
Stanisław, Fordoński Ignacy, Hirsz Szymon, Kro- 
nenberg Dawid, Krzysztof Zenon, Lesiowiski J a 
nusz, Lichienberg Henryk, Łowicki Karol, Proch- 
mau Wacław, Ratyna Jtajmimd, Stecki Tadeusz, 
Szwergold Zelman, Tokarz Stanisław, W araszkie- 
wicz Jerzy, W itkowski Zygmunt, Wyżykowski Ed
ward, Żera Ładysław.

„Patronat", Tow. Opieki na więźniami. W dn.
10 b. m. w lokalu Towarzystwa przy ul. M arszał
kowskiej Nr. 74, odbyło się Walne Zgromadzenie 
członków „Patronatu" — Tow. Opieki nad więźnia
mi. Po zagajeniu zgromadzenia przez prezesa, p.

Z Uniwersytetu Warszawskiego: W związku 
z telegramem Polskiej Agencji Telegraficznej * dn. 
7 b. m. w sprawie podróży delegata Uniwersytetu 
Warszawskiego na Zjazd Eucharystyczny w Chi
cago, Sekretarjat Uniwersytetu stwierdza, że Uni
wersytet Warszawski delegata swego na Kongres 
nie wysyłał.

Leona Supińskiago, powołano na przewodniczące
go sędziego A. Komorowskiego. Ze złożonych i 
przyjętych sprawozdań wynika, iż sekcja więzien
na pracowała w 4-ch głównych więzieniach war
szawskich, utrzymując kontakt więźniów z rodzi
nami. Komisja kulturalno - oświatowa „Patrona
tu" urządziła w uroczyste dni Bożego Narodzenia 
i Wielkiejnocy we wszystkich 4-ch więzieniach 
poranki z muzyką, śpiewem i deklamacją. W dni 
niedzielne odbywały się w więzieniach pogadanki 
z przezroczami. Komisja prawnicza przeprowadzi
ła starania o przedterminowe zwolnienie więźniów, 
którym upłynęło % terminu wyznaczonej wyro
kiem kary. Więźniom, zwolnionym po odcierpie
niu kary „Patronat" udziela zapomóg. W tem 
miejscu występuje najdotkliwsza troska „Patrona
tu" o otwarcie Domu Pracy dla wychodzących 
więźniów, troska, której niestety w ciężkiej dobie 
obecnej „Patronat" zaradzić nie może.

W celu zajęcia zwolnionych z więzień kobiet 
był prowadzony przy Biurze przez kilka miesięcy 
sezonowych w arsztat lalek artystycznych.

Licziba członków „Patronatu" warszawskiego 
wynosi 270, gdy liczba więźniów w W arszawie się
ga około 3000. Czyż nie powinno być obowiąz
kiem każdego dobrze myślącego obywatela zapi
sanie się na członka „Patronatu" i opłacanie drob
nej rocznej składki zł. 6.

W końcu dokonano wyborów na miejsce ustę
pujących po 3-letniej kadencji członków Zarządu. 
Wybrano ponownie ustępujących: p.p. Leona Su- 
pińskiego, Lucjana Jaxę - Maleszewskiego, Hele
nę Wiewiórską i Marcelego Magnuskiego.

Połączenie telefoniczne Warszawy z Moskwą.
W sprawie telefonicznego połączenia między W ar
szawą a Moskwą toczą się w dalszym ciągu per
traktacje. Porozumienie między obu rządami zo
stało już osiągnięte. Jedynie trudności techniczne 
stoją dziś na przeszkodzie szybkiemu otwarciu ko
munikacji.

WYP ADS
Straszna śmierć inwalidy ociemniałego. W czo

raj o godz. 10 ran o  prze środek jezdni na ul. Zy- 
gmuntowskiej, w p o s t  kościoła św. F lorjana, p rze
chodziło dwuch ociem niałych inw alidów, podąża
jących do in ternatu  Tow, pomocy ociem niał jsi

„Latarnia" przy ul. Zygmuntowskiej Nr. 9. Nagła 
jeden z nieszczęśliwych, 30 letni Stanisław Goliń
ski został uderzony przez elektrowóz linji Nr. 22, 
idący w stronę dworca Wileńskiego. Uderzenie 
było tak silne, że Goliński upadł i dostał się pod 
tramwaj. Motorniczy zatrzymał momentalnie ele
ktrowóz i tym sposobem Goliński ne dostał się 
pod koła. Nieszczęśliwego nieprzytomnego prze
nieśli przechodnie i policjant do pobliskiego szpi
tala Przemienienia Pańskiego, gdzie wkrótce ży
cie zakończył wskutek pęknięcia czaszki, spowo
dowanego uderzeniem o bruk.

Samobójstwo w szpitalu. Wczoraj w południe 
przebywający na leczeniu w szpitalu św. Łazarza, 
jako1 chory na zapalenie płuc, Leon Koszenko, 
bronzownik, zamieszkały przy ul, Nowolipie 54, 
w przystępie silnej gorączki, skorzystał z chwilo
wej nieuwagi służby i, wyskoczył oknem z wyso
kości II piętra z pokoju tak zw. „separatki", gdzie 
sam przebywał. Koszenko upadł na chodnik przy 
ul. Smolnej i wskutek rany na głowie oraz ogól
nego potłuczenia, zmarł wkrótce po przeniesieniu 
go do poczekalni. Samobójca na godzinę przed 
wyskoczeniem, jako prawosławny, prosił o we
zwanie do niego duchownego. Życzenie chorego 
było spełnione; zarząd szpitala telefonował do pa- 
rafji prawosławnej, lecz jeszcze przed przyby
ciem duchownego Koszenko popełnił samobój
stwo. Chory był przywieziony do szpitala przez 
Kasę Chorych zaledwie w ul), sobotę.

Samobójstwo inżynierowej. Wczoraj rano w 
mieszkaniu męża swego przy ul. Mokotowskiej 15, 
Eugenja Wojnie wieżowa, lat 36, żona inżyniera, w 
zamiarze pozbawiena się życia, zatruła się strych
niną. Wojniewiczowa przed przybyciem lekarza 
Pogotowia życie zakończyła. Przyczyną samobój
stwa — nieporozumienia małżeńskie.

Ofiara wybuchu, 20-letmi Czesław Bączkow
ski, praktykant ślusarski, który dn. 18 b. m. w 
mieszkaniu matki swej przy ul. Krochmalnej 50, 
spowodował wybuch granatu niemieckiego, zmarł 
w szpitalu wskutek doznaych licznych ran i ober
wania dłoni.

Fatalne skutki nadużycia alkoholu. Nocy u- 
biegłej przejeżdżający ul. Rybaki dorożkarz W ła
dysław Krzyżanowski, ujrzał w rynsztoku w kału

ży krw i leżącego nieprzytom nego dorożkarza J a 
na Opoczyńskiego, opodal sta ła  pusta dorożka na
leżąca do Opoczyńskiego. L ekarz Pogotowia 
stw ierdził ranę tłuczoną głowy oraz zatrucie  a l
koholem  i przew iózł O poczyńskiego w stanie 
ciężkim do szpitala.

Wydobycie topielca - studenta. Przepływ ają
cy łodzią tak  zw. w ytyczny w yłow ił z W isły zw ło
k i m ężczyzny w stan ie  silnego rozkładu. W u b ra 
niu denata  znaleziono dokum enty wydane dla stu 
den ta  Zygmańskiego, Policja w Łomiankach 
zabezpieczyła zw łoki przy brzegu, poczem zaw ia
domiono telegraficznie rodzinę denata .

Rozprawy nożowe. Na ul. O rdona na Woli 
A leksander W alczak w czasie aw antury  i bójki 
ulicznej ^został poran iony  nożem w przez braci 
Leona i M arjana Chmielewskich, k tórych  areszto-

— Na ul. Prądzyńskiego n a  W oli E dw ard M aj
kow ski w czasie bójki zo sta ł uderzony nożem 
przez  S tan isław a U rbańskiego, k tórego rów nież 
aresztow ano.

TEATR i MUZYKA.

dja".

Teatr Wielki. „F aust" z „N ocą W alpurgji". 
Teatr Narodowy. Codziennie „Burza".
Teatr Letni. „Rozwiedźmy się".
Teatr im. Bogusławskiego. „N ieboska korne-

Teatr Polski. „Dzień bez k łam stw a".
Teatr Mały. „O siołek",
Teatr Wodewil. „C notliw a Zuzanna".
Teatr im. Fredry. „Wulkan".
Qui pro Quo. „R ączka w rączkę".
Perskie Oko. „Uwaga! Jedziem y!".

Teatr Niewiarowskiej. „Tylko dla kaw alerów ". 
::o::------ —

ZE SPORTU.
Polonja — Warta 5:2 (3:0).

Niedzielny mecz poza W artą i Polonją przy
niósł nieoczekiwanie (wysoką porażkę gościom 
Wielkopolskim. Do przerwy gra była nadzwyczaj 
żywa i prowadzona przy nieznacznej przewadze 
Polonji. Polonja do przerwy gra baTdzo ładnie i 
zdobywa 3 bramki przez Tupalskiego (2) i Ała- 
szewskiego. Po przerwie gra zupełnie równorzę
dna, chwilami naw et W arta przeważa, która po
czątkowo zdobywa 2 bramki przez Przybysza 
Pod koniec gry gośc'e słabną wskutek czego Po
lonja zdobywa jeszcze 2 bramki przez Ałaszew- 
skiego i Tupalskiego (kamy). W Polonji na wy
różnienie zasługują Laskowski w bramce, Loth I 
i Tupalski W W arcie zaś Spojda i Staliński. Sę- > 
dziował p. Bednarski. Publiczności 3 tysiące.

Mecz hazeny kobiecych drużyn Makabi i Po- 
lonji zakończył się niespodziewanem zwycięstwem 
Makabi 4:3 (1:2). Sędziował p. Ferencz.

Mecz piłkarski WOZPN — PPASA przyniósł 
zwycięstwo pierwszym w stosunku 5:2 (2:1). Bram
ki dla Związku zdobyli Fogel, Amtoszkiewicz, W ą
sowicz, Esman i Goldfeder. Dla Prasy zaś Sikor
ski i  Smidt. Sędzia p. T. Walczak.

Mecz o mistrzowstwo klasy A W arszawianka t 
— Czarni (Radom) nie doszedł do skutku z powo
du nieprzybycia Czarnych, wskutek czego sędzia 
odgwizdał walkower 3:0 na korzyść W arszawian
ki. Następnie odbył się mecz towarzyszki W ar
szawianki — Ruch z wynikiem 4:1 (3:1) na ko
rzyść pierwszych. Bramki zdobyli: Zwierz II (2), 
Jung i Luksenburg II, dla Ruchu Fert z karnego. 
Sędziował p. Jaczynowski. W arszawianka miała 
prze cały cizas przewagę, jednak po przerwie 
grała słabo i bez wysiłku.
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OGŁOSZENIA 
DROBNE

A) Zegary ścienne, 
_  _ zegarki.

Pierścionki na raty bez 
zaliczki. Zegarmistrz — 
Gutmacher, Smocza 21 
róg Dzielnej.

7 F R U  sztuczne> repa- 
L lfD j  racja na pocze
kaniu, przeróbka starych 
zębów, korony, mostki.

Urzędnikom państwo
wym, robotnikom ustę
pstwa. Warunki dogod
ne. Gwarancja. Tech
nika nowoczesna. Pierw
sze źródło — pracownia 
zębów sztucznych Tenen- 
baum Senatorska 28—30 
druga brama. Dla przy
jezdnych w ciągu dnia.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwa
nie I zaofiarowanie pracy O 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie

dzielnych o 25 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. t y
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